
Magazyn Autostrady 1/202020

nasz wywiad

Wojciech Szwejkowski, pre-
zes zarządu Polskiego Zrze-
szenia Wykonawców Funda-
mentów Specjalnych, brał 
udział w wielu inwestycjach 
infrastrukturalnych, m.in. 
przy budowie I linii metra 
i Wisłostrady w Warszawie 
czy Drogowej Trasy Średnico-
wej w Katowicach. Zawodo-
wo związany m.in. z BP Me-
troprojekt, ZDiM w Warsza-
wie, a także z kilkoma fi rma-
mi, wśród których można 
wymienić: Hydrobudowę 6, 
Płockie Przedsiębiorstwo 
Robót Mostowych czy Bilfi n-
ger Berger Budownictwo SA. 
Pomimo przejścia w 2013 r. 
na emeryturę, nadal peł-
ni funkcję Dyrektora Biura 
Technicznego w PORR SA. 
W rozmowie z redakcją „Ma-
gazynu Autostrady” odpo-
wiada na pytania dotyczące 
bezpośrednio Zrzeszenia, 
jak również kondycji branży 
wykonawstwa fundamentów 
specjalnych w Polsce.

Nie zawsze najta sza oferta 
jest najlepsza

PZWFS jest organizacją zrze-
szającą pracodawców wykonują-
cych fundamenty specjalne. Jak 
wygląda współpraca przedstawi-
cieli fi rm, którzy tak naprawdę 
na co dzień ze sobą konkurują?
Wbrew pozorom dosyć dobrze. Prze-
ważnie konkurujemy, ale niekiedy po-
winniśmy i musimy iść razem − mamy 
coraz większe kontrakty, wymagają-
ce dużej ilości sprzętu i wykonania 
w krótszym czasie. To sprzyja współ-
pracy. Osobista znajomość łagodzi 
spory i ułatwia nawiązanie współpracy. 
Jednak na co dzień jest ostra konku-

miczne. Czy skala problemu jest 
aż tak duża?
Jest to coraz częstszy przypadek. Na-
sze spotkania umożliwiające wymia-
nę informacji między prezesami fi rm 
i dzielenie się tymi nowinkami kon-
traktowymi nie są nowością. Jeśli już 
spotkałem się – jako fi rma – z takim 
przypadkiem – dzielę się moim proble-
mem. Inni mają szansę uniknąć błędu, 
który popełniłem. Proste dzielenie się 
doświadczeniem.

Członkowie Zrzeszenia otwarcie 
mówią, że brakuje literatury tech-

rencja, praktycznie na terenie całego 
kraju. Firmy są bardzo mobilne, zdol-
ne do szybkiego rozpoczęcia budowy 
w dowolnym punkcie kraju, gotowe 
do konkurowania daleko od swojej 
macierzystej siedziby.

W ramach swojej działalności 
Zrzeszenie opracowuje zapisy, 
które powinny być wprowadzane 
do umów przez podwykonawców 
robót fundamentowych w ramach 
ochrony przed wykonawcami na-
rzucającymi im często warunki go-
dzące w ich bezpieczeństwo ekono-
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nicznej w zakresie fundamentowa-
nia specjalnego.
Literatura jest, ale obcojęzyczna 
i skrzętnie ukrywana przed konku-
rencją. Know-how każdej fi rmy to wie-
dza zdobywana przez długi okres, nie 
zawsze zapisana, ale zgromadzona 
w doświadczeniu zatrudnionych ludzi. 
Obecny rynek robót fundamentowych 
w Polsce powstał w szerokiej formule 
20-25 lat temu i taki jest średni wiek 
fi rm należących do Zrzeszenia. Jako 
bagaż doświadczeń – wystarczający. 
Każda z fi rm ma swoją listę błędów 
i porażek, które stanowią jej doświad-
czenie. W fi rmie jest to zapisane, acz 
nieprezentowane na zewnątrz.

Czy specyfi kacje techniczne opra-
cowywane przez Zrzeszenie są je-
dynymi źródłami informacji obej-
mującymi te technologie?
Zapewne nie, ale te dla wygody użyt-
kowników są zgromadzone w jednym 
miejscu, łatwo i bezpłatnie dostępne. 
Specyfi kacje zostały stworzone przez 
członków PZWFS (często przez gru-
pę fi rm) opisującą wyczerpująco daną 
technologię. Na sympozjach czy 
konferencjach geotechnicznych sta-
ramy się zawsze przekazać informa-
cje o tych specyfi kacjach, a projek-
tanci i wykonawcy chętnie do nich 
zaglądają. 

Czy rynek robót fundamentowych 
w Polsce jest na bieżąco z nowymi 
technologiami?
W zasadzie tak. Przy otwartych gra-
nicach w Europie nowości są łatwo 
przyswajane. Pozostaje aspekt ekono-
miczny. Nie jesteśmy krajem, gdzie bez 
problemu są stosowane drogie tech-
nologie. Jeśli zastosowanie nowości 
da spodziewany efekt ekonomiczny 
(krótszy czas, niższe koszty jednost-
kowe), opłaca się przewieźć sprzęt 
oraz osprzęt z zagranicy i zastosować 
nowszą technologię.

Jak oceniłby Pan kondycję branży 
wykonawstwa fundamentów spe-
cjalnych w Polsce?

Nasze Zrzeszenia obejmuje ok. 60-70% 
tego rynku, więc informacje odnoszą 
się do tej części fi rm. Kondycja fi rm 
jest stabilna, jednak rynek trudniej-
szy. Na horyzoncie widać już koniec 
dużych infrastrukturalnych projek-
tów drogowych (roboty fundamen-
towe są pierwszymi wykonywanymi 
na kontrakcie). One spowodowa-
ły pojawienie się dużego potencjału 
wykonawczego, dla którego polski, 
obecny rynek jest za mały. Oczy-
wiście pamiętamy o budownictwie 
mieszkaniowym i komercyjnym, któ-
re często wiąże się ze wzmocnieniem 
lub budową części podziemnej bu-
dynku. I to jest nasza działka. Wie-
my, jak to zrobić, ale konkurencja 
i – co za tym idzie – marża na takich 
projektach jest niezadowalająca. 

A jak nasz rynek wykonawstwa 
fundamentów specjalnych wypa-
da w porównaniu z rynkami świa-
towymi?
Wzmocnienie podłoża gruntowego 
jest szczególnie odpowiedzialnym za-
daniem z uwagi na ogromne koszty 
oraz problemy techniczne, jakie nie-
sie za sobą popełnienie błędu na eta-
pie projektowania lub wykonawstwa. 
Patrząc na obiekty inżynieryjne wyko-
nane i wykonywane w Polsce – nie od-
stajemy od czołówki. Techniczne trud-
ne wykonawstwo fundamentowania 
budynków wysokich w mieście, przy 
ograniczeniach terenowych (śródmie-
ście) i czasowych (praca 6-22) pokazu-
je, że nawet fundament i 5- kondygna-
cyjne podziemie najwyższego budynku 
w Europie (Varso w Warszawie) zostały 
wykonane bez specjalnych problemów. 
Nasze ekipy pracują czasami za grani-
cą i sprawują się dobrze. Nie mamy 
kompleksów.

Czy dobór odpowiednich techno-
logii do konkretnej realizacji spra-
wia wiele trudności fachowcom 
z branży?
Raczej nie. Rynek, bez znaczenia, pu-
bliczny czy prywatny, czyli ostra kon-
kurencja, wymusza zastosowanie opty-

malnej czasowo i ekonomicznie metody 
fundamentowania. Firmy fundamento-
we przestawiły się na własne projektowa-
nie i stosują różne technologie, uzasad-
nione ekonomicznie na jednym placu 
budowy. Dla biegłego projektanta fun-
damentowania znającego różne techno-
logie dobranie optymalnej technologii 
do danych warunków gruntowych nie 
stanowi dużego problemu.

Czy opierając się na swoich do-
świadczeniach zawodowych, ma Pan 
jakieś rady dla naszych czytelników 
praktyków, jak unikać błędów wy-
konawczych?
Przede wszystkim zwracać się z zapy-
taniami ofertowymi do więcej niż jed-
nej fi rmy, np. trzech. Potem z każdą 
przeprowadzić rozmowy techniczne 
– fi rmy chętnie tłumaczą, dlaczego 
i jak wykonają roboty fundamentowe. 
A potem rozsądnie wybierać. Ważne 
są także informacje z rynku. Firmy 
nierzetelne (których nie mamy w na-
szym stowarzyszeniu) mimo niskiej 
ceny nie mają szans na dłuższy pobyt 
na rynku. Na końcu trzeba pamiętać 
o jednym: nie zawsze najtańsza ofer-
ta jest najlepsza. Błędy fundamento-
we pojawiają się po upływie czasu, 
a ich naprawa jest kosztowna i pra-
cochłonna. 

Jakie wyzwania stoją przed polską 
branżą fundamentów specjalnych 
w najbliższych latach?
Utrzymać się na rynku, zachować 
potencjał i oczywiście przynosić 
zysk – bez tego żaden właściciel nie 
pozwoli prowadzić interesu. A to bę-
dzie trudne – duże infrastrukturalne 
projekty drogowe mamy w większo-
ści w części fundamentowej za sobą, 
projekty kolejowe rozwijają się po-
mału, a nowa perspektywa unijna 
dająca nadzieję na nowe roboty nie 
jest jeszcze widoczna. Jednakże je-
steśmy zahartowani – wolny rynek 
nie rozpieszcza, konkurencja depcze 
po piętach, a pomimo to PZWFS 
zbliża się do 20. rocznicy powsta-
nia. Czyli – nie jest źle. 


